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Niedziela 23 po Świątkach.
L E K C J A .

z listu św. P aw ia  do Filipensów, rozdział III,
w iersz 17—21 i rozdział IV, w iersz 1—3.

Bracia! Bądźcie naśladowcami moimi i zapa
trujcie się na tych, k tórzy tak  chodzą, jako w  nas 
w zór macie. Boć wielu jest, k tórzy chodzą, jakom 
wam  często mówił (a teraz  i ze łzami mówię), jako 
nieprzyjaciele krzyża Chrystusow ego, których ko
niec zatracenie: których bogiem jest brzuch i któ
rych chw ała w srom ocie: k tórzy za rzeczam i ziem- 
slciemi gonią. Ale co do nas, myśm y obywatelam i 
nieba, skąd też Zbawiciela oczekujemy, P ana na
szego Jezusa Chrystusa, k tó ry  przemieni ciało 
ziemskiej niskości naszej, iżby podobnem się stało 
do ciała jasności Jego, wedle dzielności, przez którą 
w szystko  też mocen On podbić Sobie. A tak, b ra
cia moi najmilsi i ukochani, wesele moje i korono 
moja! tak  stójcie mocno w Panu, najmilsi! Ewodję 
proszę i Syntychę proszę, aby jednomyślne były w 
Panu. Ciebie też, w ierny mój tow arzyszu, upra
szam, pomagaj im: gdyż razem  ze mną pracow ały 
około Ewangelii, z Klemensem i z innymi pomocni
kami, których imiona są w księgach żywota.

E W A N G E L J A
u św. M ateusza zapisaną w rozdziale IX., 

od w iersza 18—26.
W  on czas: Gdy Jezus przem aw iał do rzeszy, 

oto nadszedł jeden ze zwierzchników, oddał Mu po- 
klon, i rzek ł: Panie, córka moja w łaśnie dogoryw a;
— ale przyjdź, w łóż na nią rękę Sw ą, a  żyć będzie. 
A Jezus, podniósłszy się, szedł za nim w raz  z ucz
niami Swoimi.

A oto niew iasta, k tóra od iat dwudziestu cier
piała na krw otok, przystąpiła z tyłu i dotknęła się 
kw astów  Jego płaszcza. Bo m ówiła sobie w du
szy: Dość mi dotknąć tylko płaszcza Jego, a zdro
wy będę. Ale Jezus odwrócił się i spojrzaw szy na 
nią, rzek ł: Ufaj, córko, w iara  tw oja uzdrow iła cię.
— I ozdrow iała niew iasta tejże godziny.

A gdy Jezus przybył do domu zwierzchnika, i 
ujrzał fletnistów i tłum zawodzący, odezw ał się: 
Ustąpcie, bo nie um arła dzieweczka, ale śpi. I w y
śm iewano się z Niego. Gdy iednak usunięto tłum, 
w szedł i ujął rękę jej; — a dziewczę w stało. I po
szła w ieść o tern po całej on ej krainie.

Na uroczystość Ofiarowania N. N. P.
L E K C J A

z księgi Syracha, rozdział 21, w iersz 15— 16.
Od początku i przed wieki jestem stw orzona 

i do przyszłego wieku nie ustanę, a w  mieszkaniu 
św iętem  służyłam  przed Nim. I takem  w  Syjonie 
jest utwierdzona, a w  mieście św iętem  takżem  od
poczyw ała, a w  Jeruzalem  w ładza moja. I rozko- 
rzeniłam się w zacnym  narodzie, i w  dziale Boga

mego. dziew ictw o jego, a w pełności św iętych za- 
dzierżenie moje.

* E W A N G E L J A
u św . Łukasza, rozdział XI., w iersz 27—28.
A podówczas gdy Jezus tych słów domawiał, 

pewna niew iasta z ludu podniosła głos, mówiąc do 
Niego: Błogosławione łono, które Cię nosiło, i p ier
si, któreś ssał! On zaś odrzekł: Istotnie! — ale 
i ci też są błogosławieni, którzy słuchają słow a Bo
żego i strzegą go.

Ks. Józef Tuszowski.
1 postanowiono stolicę matce kró

lewskiej, która siadła na prawicy 
jego. 3. Król. 2, 19.

Czytamy w Księkach Królewskich, iż gdy razu
pewnego matka Salomona Bethsabee, przyszła do
króla, syna swego, naonczas „wstał król przeciwko 
niej, i ukłonił się jej, i siadł na stolicy swojej: i po
stanowiono stolicę matce królewskiej, która siadła po 
prawicy jego“.

W chwili, gdy nasz naród, jak niegdyś król Sa
lomon swej matce oddał cześć synowską Bogarodzicy: 
„wstał przeciwko niej i ukłonił się jej“, ścieląc pod Jej 
macierzyńskie stopy zebraną ze wszystkich zakątków 
kraju bogatą daninę złota, pereł, drogich kamieni i bo
gatszą jeszcze daninę serc własnych; w chwili, kiedy 
we Lwowie nową „postanowiono stolicę Matce Kró
lewskiej": ofiarowany przed laty polskim jezuitom 
przez trzeciego z rzędu Generała Zakonu, św. Franci
szka Borgjasza obraz Matki Boskiej Pocieszenia" o- 
zdobiono koronami naszych królów, w tej uroczystej, 
pamiętnej dla każdego serca polskiego chwili, niepo
dobna mi jest, najmilsi, majowych naszych wieczorów 
zakończyć inaczej, jak streszczając pokrótce ten, nad 
wszelki wyraz serdeczny, ciągły, najściślejszy stosu
nek, jaki całą przeszłość i przyszłość naszego naro
du łączy z Matką naszą Niebieską, z' Królową Korony 
Polskiej.

Jeśli dla każdego dziecka Kościoła Marja jest naj
czulszą. najlepszą Matką, to w szczególniejszy zaiste 
sposób była nią i jest zawsze narodowi naszemu.

Ona dała nam życie, życie wiary; Ona pierwsza 
roznieciła to życie wiary w piersiach naszych *nad- 
dziadów, o których pięknie powiada stary nasz poeta 
Grochowski:

„Ta jedna byta ich w iary tablica:
Pacierz a Credo i Bogarodzica!"

Z Jej Imieniem, z Jej pieśnią na ustach cierpiały 
ł pracowały, walczyły i zwyciężały ubiegłe pokolenia 
nasze:

„Zacznijcie wargi nasze chwalić Pannę Świętą,
Zacznijcie opowiadać cześć Jej niepojętą.
Przybądź nam m iłościwa Pani ku pomocy,
A wyrwij nas z potężnych rąk nieprzyjaciół mocy!"
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T e „Godzinki1* o Niepokalanie P oczętej b y ły  dla
naszych ojców hasłem , pod którem  rozpoczynali dzient 
każdy, dzień oddany zbożnej, uczciwej p racy ; dzień, 
w którym  nie zbyw ało  nigdy na cichych, dom ow ych 
cnotach, nie zbyw ało  też na doniosłych obyw atelskich 
czynach i zasługach.

Z pieśnią „Bogarodzicy** ciągnęli ochotnie na po
trzebę w ojenną; ta pieśń by ła  ich katechizm em , by ła  
ich w yznaniem  w iary, była icji zw yczajnym  pacie
rzem. W ięc szli potężni, straszni w rogom , niezw ycię- 
żeni, bezpieczni, bo pewni św iętości i czystości sp ra
w y, jakiej bronili.

Pieśnią o Niepokalanej D ziew icy kończyli swój 
dzień trudów  i znoju, śpiew ając Jej:

„Dobranoc Ci Pani św iata,
Panno nasza św ięta:
T yś laską S tw órcy  bogata,
Bez grzechu poczęta.
D obranoc w onna liljo,
Niepokalano M arjo —
D obranoc!....“

To też gdy za nieszczęsnych czasów  Jana  Kazi
m ierza naród  leżał zalany potopem  w rogów , ubez- 
w ładniony w ew nętrznem i waśniam i, sam olubną p ry 
w atą  w łasnych sw ych synów  w ydany  na łup najeźdź
com, naraz w tern m artw em  napozór ciele, poczęło 
bić serce: odezw ała się garstka w iernych dzieci Marji, 
zebranych przed Jej cudow nym  obrazem  na Jasnej 
Górze. I w okagmnieniu jakaś nadprzyrodzona, nad
ludzka siła w strząsnęła  całym  narodem ; jakiś prąd o- 
żyw czy, potężny przebiegł, przeniknął, w skrzesił cały  
zd rę tw ia ły  jego organizm . I jak olbrzym  ze snu 
zbudzony, ocknął się naród i stanął-_gotów  do walki, 
zdolny do czynu, pew ny zupełnego zw ycięstw a. W raz 
z życiem  w iary  oddała mu M arja życie ojczyzny...

A w jakimże to narodzie, pytam  najmilsi, M arja to 
życie w ia ty  tak pielęgnuje, tak chroni, tak w spom aga 
Swemi łaskam i, jak w naszym ?

Rządziliśm y się zaw sze sercem  raczej niż rozu
mem i przezornością; stąd w przysłow ie już naw et 
przeszło, że „Polak m ądry po szkodzie . Gościnne na
sze progi każdem u zaw sze sta ły  naoścież o tw orem ; 
więc też w szystkie herezje, odszczepieństw a' kacer- 
stw a znajdow ały u nas ła tw y  przytułek. Arjanie i W i- 
klefici, Luteranie, Kalwini i Socynjanie próbow ali u nas 
szczęścia tiaprzem ian. Czasem  jeden lub drugi ród mo
żny w raz z garścią oddanej sobie, skaptow anych na 
sejmikach „czapką i papką** szlachty, odpadł od w iary . 
A le 'to  były  tylko w ypadki pojedyńcze, n ietrw ałe, 
przem ijające: cały naród stał zaw sze niew zruszony, 
niezachw iany przy w ierze ojców.

Zaw dzięczał to swojej M atce Niebieskiej, swojej 
Królowej.

Czy na zamku wielkiego pana, czy w skrom nym  
dw oA u szlacheckim, czy pod ubogą strzechą chaty 
wieśniaczej, w szędzie zaw ieszony na ścianie, czczony, 
kochany, p rzekazyw any w spuściźnie z ojca na syna 
jaśniał obrgz. Marji. P rzed  nim płonęła lampka. W  jej 
m igotliwym  blasku, z poza ram  ozdobionych kw iatam i 
w yzierała  słodka, łagodna, pow ażna tw arz  B ogarodzi- 
cy. I to małe, nikłe św iatełko lampki, gorejącej przed 
obrazem  Matki N ajświętszej mówiło dziecku M arji 
więcej, wym ow niej, niż przem ądre, chytre  w yw ody  
kacerzy i here tyków ; mówiło mu, że w yrzec  się w iary 
ojców, to znaczy w raz  z nią w yrzec  się M atki; w yrzec  
się Tej, której ryngraf, zaw ieszony na piersi chronił 
go od pocisków nieprzyjaciela skuteczniej niż pancerz

stalow y i zbroja husarska; w yrzec  się Tej, której w i
zerunek w y ry ty  na karabeli i napis:

„Niepokalanie poczęta 
Wspomagaj mię Panno Święta!“ 

w spom agał go w  obronie o jczyzny, rodziny, w łasne
go życia. To św iatełko  m ówiło mu jasno, że w y rzec  
się w iary  przodków , to w yrzec  się Królowej, co o- 
b raw szy  Sobie za tron  k lasztor na Jasnej*G órze, stam 
tąd  płaszczem  Swoim królew skim  Osłoniła naród  przed 
kulą, osłoniła przed srom otną niew olą Szw eda. I sła
by  p łom yk lam pki rozśw iecał pow ażną .ciem ną tw arz  
św iętego obrazu i ukazyw ał j»a obliczu B ogarodzicy  
dw ie wielkie, szerokie blizny, zadane św iętokradzką 
ręką pohańca; rany, k tó re  odniosła: M atka — w  obro
nie w ia ry  sw ych dzieci, Królow a — w  obronie Kró
lestw a...

Nie, dziecko M arji nie m ogło się w yrzec  sw ej 
M atki, boby pozostało  sierotą, rzuconą na pastw ę nie
w iary  i zw ątpienia; dziecko polskie nie m ogło odstą
pić swojej Królowej, boby  się stało  zdrajcą i zaprzań
cem najdroższych ideałów , najśw iętszych obow iąz
ków  ojczyzny...

T ak  było  daw niej; a dzisiaj? Dzisiaj, najmilsi, za
pytajcie tych tłum ów  naszego polskiego ludu, zapy
tajcie te  tysiące bezdom nych, jakie ciągną za chlebem  
na W ęg ry  i na Saksy, nad Ren i do A m eryki; zapy
tajcie kto ochrania i s trzeże ich w iary , ich obyczajów , 
ich miłości do ziemi o jczystej?  — to ten medalik, ten 
szkaplerz, ten różaniec, ten obrazek  Marji, z k tórym  
biedne Jej dzieci ruszają w  obcy, daleki, nieznany 
świat... Spytajcie naszybh m isjonarzy, gdzie ten lud 
na obczyźnie zachow ał polską m ow ę, polską duszę, 
polskie zw yczaje? a pow iedzą w am , że gdzie się ten  
lud w yrzek ł swojej M atki, swojej Królowej, tam , .iak 
w  Brazylii, kogo m asonerja zagarnęła  w sw e sieci, te
mu, choć polskie dziecko, jedno już ty lko polskie pozo
stało nazw isko; pow iedzą w am , że kto w śród  Niem
ców przeszedł na pro testan tyzm , ten w raz  z now ą re- 
ligją przy jął i now ą zasadę kosm opolitycznego kultur- 
treg e ra : „Moja ojczyzna tam , gdzie mi jest d o b rze!...“

Tak, najmilsi, bo M arja chroni w  narodzie w iarę  a 
w raz  z w iarą  chroni narodu.

P rzepow iadać naszej narodow ej przyszłości nie 
mam zam iaru; nato trzebaby  mieć jasnow idzący orli 
w zrok naszego Skargi; snuć sięgające daleko horosko
py polityczne, nie jest mojem zadaniem ; ale wolno mi 
w ypow iedzieć to, co mi dyktuje serce, co mi przeko
nanie pow tarza, do czego jjiię  zniew ala gorąca, sy 
now ska m iłość dla M at'ji.

Kto wie, kto w ie, najmilsi, czy nie m acierzyńska 
opieka Królowej Niebios spraw iła, że ziemskiemu Jej 
K rólestw u, Jej Polskiej Koronie zab łysła  temi czasy  
jutrzenka lepszej, jaśniejszej doli; kto wie, czy ta u- 
pragniona, utęskniona w olność w iary  naszej św iętej, 
czy to zniesienie ucisku tam , gdzie w ierne Jej dzieci 
najbardziej b y ły  prześladow ane i ciem iężone, kto wie, 
pow tarzam  raz jeszcze, czy nie odpow iedź tej M atki, 
czy to nie odpow iedź Niepokalanej, k tó rą  Ona daje z 
Nieba Sw ym  dzieciom w zam ian za zgotow any Jej na 
naszej ziemi trium falny obchód Jubileuszu, w zam ian 
za odnowione przez naród, przed Jej obrazem , śiuby 
królew skie, w zam ian za hołdy, jakie Jej w ciągu ro u 
złożono w  Dzikowie, w Tuchow ie i za ten najśw ieższy 
hołd całego narodu w e Lw ow ie, gdzie na skronie 
p rzeczyste  „M atki pocieszenia**. Królowej naszej i na 
głow ę Jej Syna w łożono korony K azim ierzów  i J a 
giellonów!... . .

Jak  losy, jak przyszłość każdego człow ieka, tak 
podobnież losy i p rzyszłość  każdego narodu w  ręku

I
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Jej Syna. O Nim przez usta Jeremjaszowe powiada 
Bóg, iż Go „postanowił nad narodami i nad królestwy, 
aby wyrywał, i kaził, i wytracił, i rozwalał, i budo
wał, i sadził11 (Jer. 1, 10). A Matka wszystko może u 
Syna, byle tylko naród, jeśli nie chce zwątpić o swo
ich losach, stał zawsze wiernie, mężnie, wytrwale pod 
Jej sztandarem.

Ale ten sztandar, to sztandar Królowej. Więc musi 
naród bronić Jej królewskiej godności, Jej czci, Jej 
Władzy, Jej panowania, wszystkich Jej praw królew
skich; musi bronić nietykalnych praw wiary świętej, 
świętego katolickiego Kościoła, w którym to Monar- 
chini nasza, nas, ziemskie Swoje poddane, wiedzie do 
tej drugiej Ojczyzny, do tej Ojczyzny, której nam ża
den wróg rozćwiartować, żaden sąsiad rozszarpać, ża
den nieprzyjaciel zagrabić nie vmoże; do Ojczyzny 
wyższej, świętszej, droższej nad całą Polską Koronę, 
do Ojczyzny, gdzie Ona poddanym Swoim króluje i 
królować będzie na wieki — do Ojczyzny Niebieskiej...

I biada narodowi, któryby chorągwi Królowej 
swojej sromotnie odbieżał; biada temu, coby się o- 
Śmielił zawołać: „Nolumus hanc regnare super nos!“ 
(Łuk. 19, 14).—„Nie chcemy, aby ta królowała nad na
mi!"... Jej Syn pomstę weźmie nad każdym, coby się 
targnął zuchwale na królewski Majestat Bogarodzicy, 
i rzecze, jako ongi rzekł w przypowieści: „Nieprzyja- 
cioły twoje, one, co nie chcieli, abyś królowała nad ni
mi, przywiedźcie tu: a pobijcie przedemną" (Tamże 27).

I musi naród pamiętać, że ten sztandar Bogarodzi
cy to sztandar Matki. Dzieci, które ta Matka serdecz
na tuli do Siebie, przygarnia, broni, pociesza, te dzieci 
musi łączyć miłość, jedność, zgoda wzajemna; wśród 
dzieci jednej Matki muszą ustać waśnie, zawady, roz
terki; bo w narodzie, jeśli się chce ostać i wzmagać w 
siły, i rosnąć w potęgę, konieczną jest jedność wiary, 
jedność czynu i pracy; musi w nim być, tak, jak „u 
mnóstwa wierzących" w pierwotnym kościele, musi w 
nim być „serce i dusza jedna" (Dz. 4, 32).

Inaczej, choćby ta Matka, jak tyle już razy, dla 
narodu naszego czyniła cuda, wszakże sprawdzi się 
na nim to, czego nas uczą łzawe karty naszej prze
szłości, sprawdzą się na nim bolesne słowa Chrystu
sowej przestrogi: „Wszelkie królestwo rozdzielone 
przeciwko sobie, będzie spustoszone: i wszelkie mia
sto albo dom rozdzielony przeciwko sobie, nie ostoi 
się“ (Mat. 12, 25).

I musi naród wiedzieć, że sztandar Marji, to sztan
dar biały, czysty, niepokalany.

To nie brudna czerwona szmata, którą potrząsają 
raz po raz ręce obryzgane krwią bratnią; ręce, goto
we każdej chwili chwycić za sztylet, za rewolwer, za 
bombę dynamitową: ręce wyciągnięte -z pożądliwą 
chciwością na cudze mienie... Między ludem, co się 
garnie z miłością pod chorągiew Bogarodzicy niema 
miejsca dla takich, u których pod obłudnym pozorem 
zgotowania lepszej doli biedniejszym dojrzewają sa
molubne plany zbpgacenia się kosztem nieszczęścia 
drugich, kosztem krzywdy dobrodusznych i łatwo
wiernych; tam niema miejsca dla tych, co podszczu- 
wają jedne warstwy na drugie poto, by w mętnej ka- 
łuży buntu, rozdwojenia i waśni szukać dla siebie źró
dła do zaspokojenia dzikich instynktów...

Ci, ci stoją pod białą chorągwią Bogarodzicy, ma
ją być obleczeni w barwy swej Królowej i Matki: mu
szą mieć ręce białe, czyste, nie splamione żadną zbro
dnią i gwałtem, żadną krzywdą, grabieżą, bezpra
wiem; muszą mieć usta czyste, nieskalane bluźnier- 
stwem, fałszem, obłudą; muszą mieć serca czyste, nie 
zbrukane namiętnościami, żądzą, występkiem: musza

mieć sumienia czyste, nawykłe do zachowania przyka
zań Bożych, do strzeżenia obyczajów, obowiązków i 
cnoty, gotowe dp odrzucenia precz, każdej chwili bez 
namysłu wszystkiego, co sie w jakikolwiek sposób 
sprzeciwia prawu Bożemu, sprzeciwia nauce świeże
go, katolickiego Kościoła.

Takich tylko Przeczysta Bogarodzica może zbie
rać, może gromadzić pod Swym sztandarem: takim
tylko może być Matką, Opiekunką, Królową; bo takim 
tylko Duch święty przyobiecał Swoje błogosławień
stwo, gdy rzekł przez proroka te słowa: „Błbgosła- 
wiony lud, którego Pan Bóg jego" (Ps. 143. 15).

Więc spieszmy i uciekajmy się zawsze do Niej w 
każdej potrzebie, w każdej trosce, w każdem niebez
pieczeństwie, bo jako Matka Ona pragnie zapewnić 
szczęście, zapewnić zbawienie każdemu ze Swoich 
dzieci, całemu narodowi naszemu; bo jako Królowa 
Ona to szczęście, to zbawienie zapewnić może i każ
demu ze Swych poddanych i całej Swojej Polskiej Ko
ronie.

Przyłączmy się tedy sercem do tych, co przed 
cudownym świeżo ukoronowanym obrazem „Ma+ki 
Pocieszenia" we Lwowie, w Piekarach, Częstochowie, 
śpiewają piękną pieśń, jaką Jej kochające dzieci przy
niosły w darze i powtarzajmy za nimi z wiarą i z «- 
fnością, że nas wysłucha;

„Matko Pocieszenia, niegdyś z rzeszą ludów 
Króle i hetmani Twych błagali cudów,

Tyś im była Bożą zbroją, «
Bądź i dzisiaj nam ostoją;

Nie opuszczaj nas!“
Bądź nam arką odrodzenia,
Święta Matko Pocieszenia.

Amen.

Królewski przykład.
Było to w roku 1848, który tyle rodzin wtrącił vr 

nieszczęście, kiedy pobożna i dobroczynna królowa 
belgijska, Lu/iwifta, córka króla francuskiego Ludwi
ka bil'pa, szła w towarzystwie damy dworskiej przez 
ubogą dzielnicę miasta Brukseli. Tu, gdzie tylko cier
pienia, nędza i ubóstwo imeszkały, chodziła królowa 
od domu do domu, wszędzie niosąc pociechę, pomoc 
i złagodzenie cierpień i wszędzie odbierała podzięko
wania i życzenia błogosławieństwa z ust nieszczęśli
wych.

W jednem bardzo nędznem i pustem mieszkaniu 
zastała mężczyznę jeszcze dzielnego z żoną przed
wcześnie postarzałą, oboje w bardzo ponurem uspo
sobieniu. Na piecu nie było ognia, a w szafie ani 
kawałka chleba. Królowa star«ła się pocieszyć tych 
biednych ludzi. Na to żona odpowiedziała porzkie- 
mi łzami, a mąż stranzliwem przekleństwem. Królo
wa me dała się odstraszyć, lecz prosiła tych ludzi z 
wielkiem współczuciem o wyjawienie przyczyny ich 
nieszczęścia.

Mąż wyznał wreszcie, że jest jednym z tych, co 
wywołali we Francji rewolucję: że umknął do Bel- 
gji, aby ujść pewnej śmierci, że mu wszystkie środ
ki do życia się wyczerpały i że nie ma ani pracy, ant
pomocy.

— Ależ powiedźcie mi — zapytała królowa — j»- 
k;ego dobra spodziewaliście się we przez re
wolucję, i jakie z8e przez nią chcieliście wykorzenić?

— Ludwika Filipa! — odrzekł ’ posypały się prze
kleństwa z ust jego.

Można sobie wyobrazić jakie wrażenie zrobiły te 
słowa na królowej. Ludwice Orleańskie], córce króla

i *
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£!!ipa. Mimo to, pomna na słowa Jezusa Chrystusa 
* £e nawet wrogom  trzeba dobrze czynić, zachowała 

JÓwnowagę umysłu i rzekła doń:
— Ludwik Filip musiał wam bardzo wiele złego 

zrobić, że taką nienawiścią ku niemu pałacie. A za
toń  ja wam tyle dobrego za to wyświadczę, ile złe- 
gp  król mógł wam wyrządzić.

I zacna ta pani dała temu człowiekowi, który me 
miał więk ego pragnienia, jak tylko stać się m order
cy jej ojca, 50 irRnków i obiecała mu, że dotąd sta
rać się będzie o jego potrzeby. Człowiek ten me po- 
piału się zdziwił; ale podziw jego spotęgował się je
szcze więcej, gdy się przypadkiem dowiedział, kim 
była jego dobrodziejka. Pełen zawstydzenia i jak 
mógł najprędzej pospieszyć do niej i błagał ją o prze
baczenie za tak wielką obnażę. Królowa zupełnie 
przebaczyła, gdyż serce jej nie uznało uczucia zem
sty.

A za to udało się jej ocalić zbłąkanego, co było 
najobfitszą nagrodą za ten zacny uczynek.

Jestem  w piekle.**
Św ięty Franciszek de Hierouimo, słynny mi

sjonarz T ow arzystw a Jezusowego, żyjący na po
czątku ośm nastego wieku, otrzym ał polecenie kie
row ać misjami w  królestw ie Neapoiitańskiem.

Pew nego razu, gdy miał kazanie na jednym z 
publicznych placów Neapolu, usiłow ało kilka kobiet 
złego życia, k tóre się zebrały w  domu jednej z .nich, 
K atarzyny, przerw ać mu kazanie przez śpiewy, 
krzyki i hałasy, i zmuśić go, aby się stam tąd odda
lił. Lecz kaznodzieja zdaw ał się nie zw ażać całkiem 
na to bezw stydne zachowanie się i mówił najspo
kojniej dalej.

W  jakiś czas potem przyszedł w to samo miej
sce, by mieć kazanie. W idząc drzw i od mieszkania 
K atarzyny zamknięte i niezw ykły spokój w  tym 
domu, w  którym  zazw yczaj było gw arno i huczno, 
zapytał się Św ięty :

— Cóż się stało z K atarzyną?
Odpowiedziano m u:
— Nie w iesz to, przew ielebny Ojcze, że ta  nie

szczęśliw a um arta wczoraj wieczór, nie mogąc 
przem ówić ani słow a?

— Co słyszę! K atarzyna um arła? — odrzekł 
Św ięty  — nagle um arła?  O twórzcie drzw i i wpuść
cie mnie do jej domu!

O tworzono drzw i — Św ięty idzie po schodach 
i wchodzi z wielkim tłumem ludzi do sali, w  której 
na ziemi leżał trup na suknie, otoczony palącemi 
się świecami, w edług włoskiego zwyczaju. P rz y 
patryw ał się jej przez chwilę z przestrachem , a na
stępnie przem ówił uroczyście:

— Katarzyno, gdzie jesteś?
Trup milczał.
Św ięty pow tórzył raz jeszcze te słow a:
— Katarzyno, powiedz mi, gdzieś jest te raz?  

Rozkazuję ci powiedzieć mi, gdzieś jest.
Natenczas ku niew ym ow nej trw odze w szy

stkich obecnych, otw orzył trup oczy — usta poru
szyły mu się kurczow o i zaw ołał głosem przeraźli
w ym :

— W  piekle! jestem  w piekle!
Na te  słow a uciekli w szyscy, zdjęci okropnym 

strachem , z tego domu. I Św ięty  w yszedł także z 
nimi pow tarzając:

— W  piekle! Ach, Panie, straszliw y sędzio! 
W  piekle! Czyście słyszeli? Na wieki w  piekle!

W rażenie, jakie cud ten w yw arł na  lud, było 
tak  głębokie, że bardzo wielu z tych, k tórzy był! 
świadkam i jego, nie śmiało iść do domu, nie w y- 
spow iadaw szy się pierwej.

Wydrążony krzyż nape niony 
dukatami.

Cierpienia, jakie na nas Bóg zsyła, są właściwie 
dobrodziejstwem Bożern. Przez cierpliwe bowiem zno
szenie utrapień zdobywamy sobie wieczną nagrodę. 
Każda cierpliwie zniesiona boleść jest jakby koszto
wnym brylantem w naszej niebieskiej koronie. Prawdę 
tę pewnego razu jasno przedstawił swym słuchaczom 
jeden słynny kaznodzieja m sposób następujący. Mó
wił: Wyobraźcie sobie, że na, jakiejś górze znajduje się 
wiele drewnianych krzyżów. I oto ją polecam wam, aby 
każdy z was wybrał sobie jeden taki krzyż, przyniósł 
go na swych barkach do domu i zatrzymał go na wła
sność. Z pewnością bardzo niewielu z was, a może na
wet nikt nie pośpieszyłby po krzyż. Gdyby jednak krzy
że były wydrążone i napełniane dukatami, a każdy 
mógł sobie zabrać taki krzyż na własność, z pewnością 
wszyscy pędziliby na górę po krzyże. I jestem pewien, 
że wówczas każdy życzyłby sobie najcięższego krzyża; 
sam ciężar byłby mu lekkim. Otóż to wszystko, com 
powiedział o tych krzyżach, stosuje się zupełnie do cier
pień. Ci ludzie, którzy żyją bez religji i nie mają po
jęcia o wiecznej nagrodzie za cierpienia, przerażają się 
i narzekają na utrapienia. Przeciwnie Święci, którzy 
wiedzieli o wiecznej nagrodzie za cierpienia, pragnęli 
cierpieć i radowali się w cierpieniu. Stąd to hasłem św. 
Teresy było: „Panie, albo cierpieć, albo umrzeć!" Dla
tego też i Job cierpliwy, mąż pełen cnoty, chwalił w; 
cierpieniu Boga, mówiąc: „Jako się Panu upodobało, 
tak się stało; niech będzie Imię Pańskie błogosławione". 
Dlatego także cieszyli się Apostołowie, gdy otrzymali 
chłostę.

Ze świata katolickiego.
Kościół w Abisynii.

Abisynję, starożytną prowincję egipską, tę  bi
blijną krainę, którą Pism o św . nazyw a Etjopją, zdo
był dla Kościoła św. Mateusz. B yła ona odtąd za
w sze punktem oparcia dla afrykańskich misyj. Islam 
nigdy do niej nie przeniknął, jednakże liczni chrze
ścijanie abisyńscy stali się monophizytami, zależ
nymi od koptyjskiego patrjarehy w  Aleksandrji. 
Lecz i tu, jak zresztą wszędzie, pragnienie unji co
raz bardziej staje się widocznem. W  swoim czasie 
R as Tafari udał się do Rzymu, by złożyć w izytę Oj
cu świętem u i podarow ać Mu wielki wschodni 
krzyż. Rzym zaw sze się odnosił do chrześcijan 
abisyńskich z wielką przychylnością i życzliwością. 
Od niepam iętnych czasów W atykan utrzym uje w  
stolicy chrześcijaństw a gimnazjum abisyńskie i 
m ały abisyński kościół św . Stefana.

Sam ów  kraj liczy dziś 50.000 katolików. Misje 
prow adzą OO. Lazaryści i Kapucyni. Ojciec św . 
m ianował Apostolskim W izytatorem  Abisynii M gra 
Lepicier‘a. Poseł „Papieża z Rzym u" uw ażany tu 
jest słusznie za tw órcę wielu instytucyj dobroczyn
nych, będących błogosław ieństw em  dla ludności.
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